
































































































































































































































































































































































































































































Potockiego, a w tym wypadku �z�w�B�a�s�z�c�z�a� jego przyjaciela, 
�P���t�k�o�w�s�k�i�e�g�o�,� na rzecz ofiar niemieckich �p�r�z�e�[�l�a�d�o�w�a�D�.� 

�D�z�i�a�B�a�l�n�o�[��� ta jest �m�a�B�o� znana. Moje wspomnienie, ogra­
niczone do jednego, dobrze udokumentowanego �p�r�z�y�k�B�a�d�u�,� 

stanowi przyczynek dla �p�r�z�y�s�z�B�e�g�o� historycznego opracowania 
tematu. 

Maurycy Potocki �m�i�a�B� przed �w�o�j�n��� liczne kontakty z 
wysoko postawionymi w nazistowskiej hierarchii Niemcami, 
którzy odwiedzali �P�o�l�s�k���.� �G�o�[�c�i�B� w �J�a�b�B�o�n�n�i�e� zapraszanego na 
polowania Goringa. Potocki �u�s�i�B�o�w�a�B� �w�y�k�o�r�z�y�s�t�y�w�a��� te 
kontakty w latach wojennych dla niesienia pomocy osobom 
aresztowanym. O akcji Potockiego pisze w swoich wspomnie­
niach �S�t�a�n�i�s�B�a�w� WachowiakI . Potocki �o�d�w�i�e�d�z�i�B� Goringa w 
Berlinie na samym �p�o�c�z���t�k�u� okupacji. �W�e�d�B�u�g� informacji 
Wachowiaka, wizyta ta nie �p�r�z�y�n�i�o�s�B�a� oczekiwanych skutków, 
ale inne stosunki �p�o�z�w�a�l�a�B�y� na interwencje w Gestapo, które 
�d�a�w�a�B�y� czasem pozytywne rezultaty. �P�r�a�w��� �r���k��� Potockiego 
�b�y�B� ziemianin z �p�o�z�n�a�D�s�k�i�e�g�o �,� �P���t�k�o�w�s�k�i �.� Wachowiak �w�y�r�a�|�a� 

�s�i��� o nim z �p�e�w�n��� �n�i�e�c�h���c�i���,� nie �u�z�a�s�a�d�n�i�o�n��� �|�a�d�n�y�m�i� kon­
kretnymi faktami2. Trzeba tu �o�d�n�o�t�o�w�a���,� �|�e� �s���d�y� Wachowia­
ka o ludziach, z którymi �m�i�a�B� �s�t�y�c�z�n�o�[���,� �s��� bardzo subiektyw­
ne i �m�o�g��� �b�y��� niesprawiedliwe. W odniesieniu do osoby 
�P���t�k�o�w�s�k�i�e�g�o�,� nie podzielam jego opinii. 

Moje informacje na temat �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[�c�i� Potockiego i �P���t�­

kowskiego, �o�p�i�e�r�a�j��� �s�i��� na ustnych relacjach Adama Nagór­
skiego, udokumentowanych w �o�s�t�r�o�|�n�i�e� pisanych dzienni­
kach3. �P���t�k�o�w�s�k�i�e�m�u� �u�d�a�B�o� �s�i��� �n�a�w�i���z�a��� niezwykle �p�o�|�y�t�e�c�z�­

ny kontakt z bardzo wysokim funkcjonariuszem, czy �w�r���c�z� 

szefem lubelskiego Gestapo, Miillerem. Mimo zajmowanego 
stanowiska, Miiller �n�a�l�e�|�a�B� do opozycji, �b�y�B� przeciwnikiem 
polityki terroru, �z�w�a�l�n�i�a�B� wielu ludzi z lubelskich �w�i���z�i�e�D�,� z 
Zamku iMajdanka. �P���t�k�o�w�s�k�i� �m�i�a�B� z nim �c�z���s�t�e� spotkania 
w roku 1943, a �m�o�|�e� �r�ó�w�n�i�e�|� �w�c�z�e�[�n�i�e�j�.� Adam Nagórski �b�y�B� 

dobrym znajomym Maurycego Potockiego przed �w�o�j�n���,� 

I . Zeszyty Historyczne, nr 77 i 78. 
2. Zeszyty Historyczne, nr 78, str. 158. 
3. Dzienniki Adama Nag6rskiego �s��� w posiadaniu autora. Niestety 

ani Wachowiak, ani Nag6rski, nie �p�o�d�a�j��� jak �P���t�k�o�w�s�k�i� mial na �i�m�i���.� 
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przyjmował go w swojej willi w Juracie i odwiedzał w Jabłon­
nie. W czasie okupacji należał do tych, którzy przekazywali 
Potockiemu i Pętkowskiemu prośby o konkretne interwencje. 
W dzienniku jest wiele notatek o rozmowach w biurze 
Maurycego przy Mazowieckiej lub w Jabłonnie. Jeszcze 
bliższą współpracę nawiązał Adam Nagórski z Pętkowskim. 
Dzieląc czas między Warszawą a Nałęczowem, wykorzystywał 
lubelskie możliwości Pętkowskiego dla ratowania osób 
aresztowanych w tym rejonie. Wielokrotnie spotykali się w 
Warszawie i Lublinie. Kulminacją tych wysiłków była na 
szeroką skalę prowadzona akcja na rzecz nałęczowian , 
wywiezionych na Majdanek w rezultacie pacyfikacji. 

Pacyfikacja 

W lipcu 1943 r. mieszkaliśmy w nałęczowskiej willi "Za­
cisze", wyrzuceni rok wcześniej z zajętej przez Niemców, 
własnej willi4. W czasie opisywanych tu wydarzeń, poza mną 
i moim młodszym bratem Adamem, w domu byli moja mat­
ka, wuj Adam Nagórski, babka Walentyna Nagórska i nasza 
nieoceniona gosposia, a dawniej wychowawczyni, panna 
Janina Michalak. To ona właśnie obudziła nas o 6-tej rano 
tego pamiętnego dnia 15 lipca 1943: "Pacyfikacja! Nałęczów 
i okolice otoczone przez wojsko. Aresztują wszystkich 
mężczyzn". Ubraliśmy się szybko. Mnie kazano włożyć krót­
kie spodnie, żebym wyglądał jak najdziecinniej. Skończyłem 
właśnie 14 lat. W napięciu oczekiwaliśmy pojawienia się 
Niemców. Dopiero koło lO-tej wszedł do naszej willi jeden 
tylko młody żołnierz z oddziału SS, który przeprowadzał 
akcję . Wuj Adam miał nadzieję, że może uda mu się uniknąć 
aresztowania i zaproponował Niemcowi kieliszek wódki. 
Żołnierz chętnie skorzystał z zaproszenia, usiadł przy stole, 
wypił wódkę, zjadł jakąś małą zakąskę. Stałem obok, kiedy 
niedbale oparty o stół pistolet maszynowy runął z trzaskiem 
na ziemię. Szczęśliwie był zabezpieczony. Cała wizyta nie 

4 . Marek Rudzki , "Winietki okupacyjne", Zeszyty Historyczne, nr 
114. 
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wyglądała specjalnie groźnie. Wkrótce jednak Niemiec wstał 
od stołu, podziękował i zwrócił się do wuja: ,,A teraz muszę 
zabrać Pana ze sobą". "Czy naprawdę Pan musi?" "Taki mam 
rozkaz". Aresztowanych mężczyzn trzymano w ogrodzie willi 
przy alei Lipowej, w której mieściła się gmina, blisko 
"Zacisza". Na ulicy wystawiono posterunki z karabinami 
maszynowymI. 

Zbiegiem okoliczności, w dniu nałęczowskiej pacyfikacji, 
Pętkowski przyjechał do Lublina i miał poranną konferencję 
z Mullerem w budynku Gestapo. Jak potem opowiadał 
wujowi, Muller w pewnym memencie powiedział: "Będzie 
Pan miał dużo roboty, odbywa się właśnie pacyfikacja 
Nałęczowa, spodziewam się licznych aresztowań". Pętkowski 
zaniepokoił się o wuja Adama, wiedział, że miał być tego dnia 
w Nałęczowie. Zapytał, czy Adamowi Nagórskiemu zagraża 
bezpośrednie niebezpieczeństwo. "Jeśli będzie opór zbrojny, 
jeśli zginie choć jeden Niemiec, nastąpi egzekucja" - odpo­
wiedział Muller. "Wyślę więc samochód z nakazem areszto­
wania Pana przyjaciela i przywiezienia go na ważne 
przesłuchanie do Lublina. W ten sposób uniknie ewentualnej 
egzekucji. Rano go przesłucham i zwolnię". W rezultacie tej 
rozmowy, czarny samochód z dwoma gestapowcami wyruszył 
wkrótce do Nałęczowa. 

Ogród przy gminie zapełniał się coraz większą ilością 
aresztowanych. Dowódca akcji, pułkownik SS, zażądał od 
burmistrza Stanisława Ciechomskiego by przydzielił mu 
tłumacza. Ciechomski wybrał Adama N agórskiego i w ten 
sposób wuj znalazł się nieoczekiwanie w gabinecie, któty 
zajmował pułkownik. Był on typowym niemieckim oficerem, 
z monoklem w oku i bliznami na twarzy, po studenckich 
pojedynkach. Po chwili zapytał wuja: "Skąd mówi Pan tak 
dobrze po niemiecku?" "Jestem doktorem prawa z Heidel­
bergu"5. "Ja również" - odpowiedział pułkownik. W tym 
momencie, jak opowiadał wuj, zmieniła się zupełnie atmos­
fera. "Przestał traktować mnie jak więźnia, rozmawiał jak z 
dawnym kolegą uniwersyteckim" . Rozmowa zeszła na tematy 
polityczne. Pułkownik ubolewał, że Polacy i Niemcy po-

5. Rok 1910. 
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zostają w konflikcie, zamiast wspólnie stawiać czoło grożą­
cemu obu narodom strasznemu niebezpieczeństwu ze wscho­
du. Wuj Adam prowadził dyskusję dyplomatycznie, ale 
podkreślił, jak trudno jest myśleć o jakiejkolwiek współpracy 
po czterech blisko latach ciężkiej okupacji, po tak wielu 
akcjach podobnych do tej, która właśnie ma miejsce. 

Samochód z lubelskimi gestapowcami pojawił się w 
nałęczowskiej alei Lipowej w tym właśnie czasie. Gestapowcy 
zapytać musieli kogoś o adres Adama Nagórskiego. Każdy 
wiedział gdzie naprawdę mieszkamy, lecz skierowano ich do 
willi z której byliśmy wysiedleni. Opowiadał nasz wieloletni 
dozorca, Bronisław Ciozda, który w willi pozostał, że pytali 
o wuja Adama. "Powiedziałem, że Pan mecenas wyjechał na 
stałe do Warszawy, że nie znam adresu". Niemcy zrezygnowa­
li z dalszych poszukiwań, ale wstąpili do budynku gminy, 
gdzie odbyć musieli rozmowę z dwoma cywilnymi agentami 
Gestapo, przydzielonymi do grupy SS od początku operacji. 
Wysłannicy Mi.illera poinformowali ich, że niejaki Adam 
Nagórski, wyjątkowo niebezpieczny, jest specjalnie poszu­
kiwany przez szefa lubelskiego Gestapo. Gdyby natrafili na 
jego ślad, mają go aresztować i odstawić do Lublina. Sami 
odjechali i zameldowali Mi.illerowi, że Nagórskiego nie udało 
sie znaleźć. 

Pozostali w Nałęczowie gestapowcy zadziałali sprawnie. 
Sprawdzili zapewne listę aresztowanych. Stwierdzili, że 
poszukiwany przez Lublin Nagórski znajduje się wśród 
zatrzymanych mężczyzn i że zdołał już nawet infiltrować 
otoczenie samego komendanta. Wkroczyli do gabinetu, 
oświadczyli że Adam Nagórski jest teraz więźniem Gestapo i 
kazali się zaprowadzić do domu, na rewizję. Stałem na ganku, 
kiedy cywilni gestapowcy przyprowadzili wuja. Wtedy 
dopiero powiało grozą. Udali się wprost do jego pokoju, 
gdzie za zamkniętymi drzwiami przeprowadzili rewizję, choć 
oczywiście nie mieli pojęcia czego mają szukać. Wyszli z 
wujem po kilkunastu minutach. Wynosili jakieś papiery, 
wśród nich ten sam dziennik z którego korzystam pisząc 
obecne wspomnienie. Przechodząc przez pokój babki wuj 
zwrócił się do niej: "Żegnaj, Masiu". Wbiegłem do pokoju 
zaraz po ich wyjściu. Wiedziałem, że w szufladzie z apteczką 
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jest mydło do golenia, a w nim ukryty cały nasz ówczesny 
majątek - kilka złotych rublowych monet. Za ich posiadanie 
groziła kara śmierci. Znaleźli, czy " "nie znaleźli? Zawartość 

szuflady była w nieładzie ("Sind Sie krank?" - pytali Adama 
gestapowcy) ale mydło leżało nie naruszone. Zabrałem je i 
ukryłem na naj odleglejszym strychu w takich zakamarkach, 
że wiele potrzeba było potem wysiłków by je odnaleźć. Rozu­
mowałem, że następna rewizja może nastąpić w każdej chwili. 

W międzyczasie operacja niemiecka przeniosła się z 
gminy do budynku szkoły powszechnej przy ulicy Prusa. Tam 
przeprowadzono aresztowanych i tam podjechały ciężarówki. 
Wuja Adama eskortowali gestapowcy do tego właśnie 
budynku. Kazali mu iść naprzód, sami szli parę kroków z 
tyłu, z rewolwerami w ręku. Wuj myślał, że go pewno na tej 
pustej ulicy Prusa zastrzelą. W dużej sali na pierwszym piętrze 
zgromadzeni byli aresztowani. Pułkownik wydawał rozkazy, 
decydował kto ma być dokąd wywieziony. Nie zarządził 
egzekucji, bo nie było zbrojnego oporu, choć jak potem 
opowiadano, kilku mężczyzn z bronią w ręku pozostało w 
ukryciu; gotowi byli broni tej użyć gdyby ich wykryto. W 
pewnym momencie jeden z gestapowców uderzył wuja 
Adama w twarz. Pułkownik zerwał się oburzony i w ostrych 
słowach przywołał agenta Gestapo do porządku. Aresztowa­
nych było około 200 mężczyzn . Wszyscy załadowani zostali 
do ciężarówek i przewiezieni do obozu na Majdanku. Wyją­
tek stanowili urzędnicy gminy, z burmistrzem Ciechomskim 
na czele, których pułkownik skierował do więzienia w Kazi­
mierzu. Pozostał tylko Adam Nagórski, "specjalny więzień 
Gestapo". "Pan Nagórski jest wolny!" - oświadczył pułkow­
nik SS, "kolega" z Heidelbergu. Obaj gestapowcy zerwali się 
na równe nogi. Tłumaczyli , że jest on poszukiwany przez 
lubelskie Gestapo, przez samego Miillera. Pułkownik odpo­
wiedział: "Ja tutaj dowodzę i powtarzam - Herr Nagórski ist 
frei" . Kazał oddać zabrane przy rewizji papiery i wręczył 
wujowi klucze od opustoszałej gminy. Pożegnał się, zasaluto­
wał i opuścił salę wraz z innymi Niemcami. Adam Nagórski 
pozostał sam. 

Po wyprowadzeniu wuja z "Zacisza", matka szybko 
zorientowała się dokąd go zabrano. Ogrodami przedostała się 
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na teren szkoły i weszła do parterowego mieszkania dyrektora, 
Władysława Ozgi. On sam już się w tamtych czasach ukry­
wał. Mamę przyjęły żona i córka, urocza Basia, moja koleżan­
ka na tajnych kompletach, w której potajemnie się kochałem. 
Mama stanęła przyoknie i obserwowała ładowanie więźniów! 
Nie widziała wśród nich wuja Adama, ale trudno było 
wszystkich zobaczyć. Po jakimś czasie odjechały przeładowane 
ciężarówki, a za nimi formacje SS i cywilni agenci Gestapo. 
Pacyfikacja Nałęczowa była zakończona. 

Czy jednak wszyscy odjechali? Z górnej sali szkoły do­
chodziły miarowe kroki, ktoś spacerował tam i z powrotem. 
Wuj obawiał sie wyjść. Może jego prześladowcy pozostali, 
może czyhają gdzieś na niego i zastrzelą przy "próbie 
ucieczki"? Matka weszła powoli na górę . Uchyliły się drzwi w 
których ukazał się wuj Adam. "Nie ma Niemców?" "Nie ma!" 
Padli sobie w ramiona. 

Akcja na rzecz więźniów Majdanka 

Już następnego dnia wrócił z więzienia Gestapo w Kazi­
mierzu sekretarz gminy, Niemkiewicz. Burmistrz Stanisław 
Ciechomski zwolniony został 20 lipca, a dwa dni później 
powróciło z Majdanka 13 spośród aresztowanych nałęczo­
wian. Reszta pozostawała w obozie, a członkom rodzin, 
którzy jeździli do Lublina, nie udawało się nawiązać z nimi 
żadnego kontaktu. Atmosferę, która wtedy panowała w 
Nałęczowie, najlepiej oddaje notatka w dzienniku Adama Na­
górskiego z niedzieli 18 lipca: "Po śniadaniu idę z chłopcami 
do kościoła. Na mszy przeważają kobiety. Gdy ksiądz wzywa, 
aby ludzie sobie wzajemnie pomagali, zwłaszcza teraz, w cza­
sie żniw, gdy tylu mężczyzn brak, rozlegają się ciche, a potem 
coraz głośniejsze łkania". 

W tydzień po pacyfikacji, 22 lipca, Pętkowski przekazał 
wujowi Adamowi wiadomość z Warszawy, że udaje się do 
Lublina i wstąpi po niego samochodem do Nałęczowa. Przez 
kilka dni wuj czekał nie wychodząc z domu, ale Pętkowski 
nie pojawił się . Pojechał wobec tego dwukrotnie do Lublina, 
26 i 29 lipca, mając nadzieję, że tam go zastanie. Podróż 
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odbywał chłopską furmanką, bo nie posiadając policyjnej 
przepustki kolejowej, nie mógł korzystać z pociągu. Pętkow­
skiego nie było, przyszła natomiast wiadomość, że ciężko za­
chorowała jego córka w Warszawie. Wuj Adam wrócił do Na­
łęczowa.W dniu 4 sierpnia pisze w dzienniku: "Koło 8-ej 
przychodzi dawna nasza robotnica ogrodowa Turkowa z 
Chruszczowa, a potem cały szereg interesantów z Charza 
[wsie w okolicy Nałęczowa]. Proszą mnie o napisanie w języ­
ku niemieckim podań o zwolnienie mężczyzn zatrzymanych 
15 lipca. Z podaniami tymi idą do gminy. Zajęty jestem tymi 
podaniami cały dzień". 

Spotkanie z Pętkowskim nastąpiło w Lublinie następnego 
dnia, 5 sierpnia. Adam Nagórski zanotował: "Z Pętkowskim 
długo bardzo konferuję". Zapewne wtedy wuj Adam do­
wiedział się, że prawdziwą przyczyną jego aresztowania przez 
gestapowców była próba ratowania go przed ewentualnymi 
konsekwencjami pacyfikacji. Następnego dnia Pętkowski miał 
spotkanie z Miillerem. Adam notuje 6 sierpnia: "Pętkowski 
załatwił sprawy pomyślnie" . Wiem z relacji wuja Adama - nie 
pisał o tym w dzienniku, który w każdej chwili mógł się znów 
znaleźć w rękach Gestapo - że Miiller obiecał stopniowo 
zwolnić wszystkich więzionych na Majdanku nałęczowian. 
Podkreślił jednak, że musi otrzymać indywidualne podania o 
zwolnienie każdego z aresztowanych. Podania, podpisane 
przez członka rodziny, mają być w języku niemieckim i 
zawierać uzasadnienie prośby o zwolnienie. Przy okazji, 
Pętkowski załatwił dla wuja Adama kolejową przepustkę, 
dzięki czemu mógł 7 sierpnia wrócić do Nałęczowa pocią­
giem, a wkrótce potem pojechać do Warszawy. 

Teraz dopiero rozpoczęła się na dobre akcja pisania 
podań. Od samego ranka 8 sierpnia przychodziły do "Za­
cisza" kobiety z Nałęczowa i okolicznych wsi objętych 
pacyfikacją. Pamiętam doskonale, jak wuj Adam siedział na 
południowej werandzie przy starej maszynie do pisania, 
rozmawiał ze swymi interesantkami i pisał jedno podanie za 
drugim. Jak można wnosić z dalszych notatek Adama Nagór­
skiego, podania doręczał Pętkowskiemu, który przekazywał je 
Miillerowi osobiście. Wśród interesantek były często osoby 
bardzo proste, bardzo nieszczęśliwe. Cytuję notatkę z 8 
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sierpnia: "Jedna z kobiet, której jedynego syna zabrano, ze 
łzami skarży się na swój los i wzrusza nas powiedzeniem, że 
ma pustkę w domu i 'aby z tymi świętymi rozmawiam, co 
wiszą na ścianie''' . 

W większości wypadków interesantki nie przychodziły z 
pustymi rękami. Wieś była wtedy względnie zamożna, 
przynajmniej jeśli chodzi o produkty żywnościowe. Były więc 
koszyki i kobiałki z osełkami masła, jajkami, miodem, kieł­
basą, kurami. Wuj jednak zapowiedział stanowczo, że żad­
nego honorarium za napisanie podania nie bierze. Bolała nad 
tym bardzo nasza panna Janina. Nie powodziło nam się wte­
dy zbyt dobrze i kuchnia, choć nie głodowa, była skromna; 
mięso i masło stanowiły rzadkość. A tu tyle s ię marnowało 
dobra! Kobiety czekały swojej kolejki w kuchni, w towa­
rzystwie panny Janiny, trudno więc się dziwić, że czasem wra­
cały jednak do domu z pustawymi kobiałkami. Zdarzało się, 
że Ninka, bo tak ją nazywaliśmy, dyskretnie wołała brata i 
mnie i wręczała pajdę chleba grubo posmarowaną masłem i 
miodem, albo spory kawałek kiełbasy. Pamiętam , jak podczas 
jednego z obiadów pojawiła się na półmisku wspaniała 
pieczona kura. "Panno Janino, skąd ta kura?" - groźnym 
głosem zapytał wuj Adam. Biedna Ninka gęsto się tłumaczyła, 
choć wszyscy domyślaliśmy się prawdy. Kura była pyszna. 

W dniu 10 sierpnia Adam Nagórski pojechał do War­
szawy i następnego dnia spotkał się z Maurycym Potockim w 
jego restauracji przy Mazowieckiej6, a dwa dni później z 
Pętkowskim , z którym omawiał następne spotkanie w Lub­
linie. Pojechał tam 16 sierpnia. Pod datą 17 sierpnia notuje: 
"Spotykam na mieście sędziego [Michała] Tarkę [nałęczowia­
nina] i dowiaduję się od niego, że w Nałęczowie wszystko w 
porządku, ale nikt z zatrzymanych 15 lipca nie powrócił"? 
Pętkowski przyjechał do Lublina tego dnia późnym popo­
łudniem i odbył wieczorną konferencję z Adamem. Następ­
nego dnia, 18 sierpnia, wuj Adam spędził z nim cały dzień. 
Spotkali przypadkowo Tadeusza Dąbrowskiego z RGO, z 

6 . Wachowiak błędnie umiejscawia restaurację Potockiego przy No­
wym Świecie. Zeszyty Historyczne , nr 78, str. 157 . 

7 . Z wyjątkiem 13 zwolnionych bezpośrednio po pacyfikacji. 
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którym Pętkowski odbył konferencję. Na noc pojechali obaj 
do majątku Garbów pp. Broniewskich. Kulminacja tego 
lubelskiego spotkania miała miejsce 19 sierpnia. Adam pisze: 
"Pętkowski idzie na krótką konferencję, potem znów się 
spotykamy i chodzimy po mieście . Szukamy dla niego okazji 
samochodowej na powrót do Warszawy. Spotykamy Jana 
Zamoyskiego, obecnego ordynata. Razem z Józiem [Makare­
wiczem, kuzynem Adama] odprowadzamy Pętkowskiego, 
który ma udaną konferencję. Czekamy na niego w Ogrodzie 
Saskim". Była to niewątpliwie następna rozmowa z Miillerem, 
podczas której Pętkowski wręczył mu przywiezione z 
Nałęczowa podania. Lubelskie Gestapo mieściło się w alejach 
Racławickich, blisko Saskiego Ogrodu. "Przed 2-gą wracamy 
do miasta i idziemy razem na obiad do Karwowskiej. Pętkow­
ski zaraz potem ma jechać samochodem [do Waraszawy]. Ja 
jadę kurierem o 4.26 do Nałęczowa". 

Następne kilka dni w Nałęczowie wypełnione znów były 
przyjmowaniem interesantek i pisaniem dalszych podań. Pod 
datą 24 sierpnia Adam zanotował: "Chłopi nałęczowscy nie 
wracają z Lublina, pomimo oczekiwań, że wrócą nareszcie". 
Przebija z tej notatki niecierpliwość i rozczarowanie, że wciąż 
nie ma żadnych rezultatów "udanej" konferencji. Następnego 
dnia Adam Nagórski pojechał do Warszawy. Z Pętkowskim 
widział się w restauracji Potockiego 27 sierpnia, a kilka dni 
później ustalał z nim szczegóły następnego wyjazdu do 
Lublina. Wrócił do Nałęczowa 31 sierpnia. Zanotował tego 
dnia: "Dowiaduję się, że w zeszłą środę [25 sierpnia], zaraz 
po moim wyjeździe, wróciło do Nałęczowa z Majdanka 90 
mężczyzn aresztowanych w owym pamiętnym dniu 15 lipca. 
Zostało jeszcze około 70". Lubelska konferencja Pętkowskie­
go okazała się więc jednak udana. Zwolnienie dużej grupy 
więźniów nastąpiło w pięć dni po spotkaniu z Miillerem. 
Decyzja musiała nastąpić natychmiast, biorąc pod uwagę czas 
potrzebny na administracyjne formalności. Można sądzić, że 
zwolniono tych, których podania znalazły się w ręku Miillera. 

Umówiony z Pętkowskim, Adam Nagórski czekał w 
Nałęczowie na jego przyjazd, ale Pętkowski się nie zjawił. W 
dniu 3 września Adam pojechał do Lublina z nowymi 
podaniami. "Ze zdziwieniem dowiaduję się, że Pętkowskiego 
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nie ma". Oczekiwał go tam, bez skutku, przez kilka dni. 
Czekanie na Pętkowskiego bywało czasem jak czekanie na 
Godota, z tą tylko różnicą, że w końcu Pętkowski się jednak 
pojawił, a rezultaty były pozytywne. W dniu 6 września 
Adam zanotował: "Na mieście spotykam paru chłopów z 
Nałęczowa, którzy przywieźli paczki dla synów nie wy­
puszczonych jeszcze z Majdanka. Mają ich podobno nie­
bawem zwolnić" . Wrócił do Nałęczowa 8 września i zaraz 
tego popołudnia udał się w poszukiwaniu Pętkowskiego do 
Warszawy. Następnego dnia, 9 września, "przez telefon 
dowiaduję się, że Pętkowski wczoraj pojechał do Lublina. 
Wobec tego muszę zaraz jechać z powrotem". Wyruszył z 
Warszawy tego samego dnia: "Przed przyjazdem osobowego 
pociągu zajeżdża na peron kurier dla Niemców. Od Zug­
fuhrera dostaję pozwolenie jazdy i mam wygodną podróż. 
Obiad jem w wagonie restauracyjnym". W ten sposób teczka 
z podaniami wróciła do Lublina bezpiecznie, bez ryzyka 
częstych na tej trasie rewizji. Pętkowski wyjechał na noc do 
jednego z okolicznych majątków. Dopiero lO września "przed 
II-tą spotykam się wreszcie z Pętkowskim. Spacerujemy po 
mleSCle i w alejach Racławickich . Prolonguję swoją 
przepustkę [kolejową] i dostaję oddzielną dla Waluni [moja 
matka; brat i ja byliśmy włączeni do tej przepustki]". Było to 
więc kolejne spotkanie Pętkowskiego z Miillerem, podania 
zostały doręczone . Po wspólnym obiedzie Pętkowski odjechał 
do Warszawy, a wuj Adam wrócił do Nałęczowa. Przepustka 
dla matki wzbudziła w domu radość i sensację. Już następ­
nego dnia pojechaliśmy z mamą do Warszawy. Zdawałem 
wtedy pierwszą cześć egzaminów na małą maturę. Wuj Adam 
został w Nałęczowie. Teraz dopiero zaczął odpoczywać po 
trudach ostatnich tygodni, miał poczucie dokonanej misji . 

W dalszych notatkach w dzienniku Adama N agórskiego 
nie ma już wzmianki o nałęczowskich więźniach . Zwolnienia 
następowały stopniowo na przestrzeni września. Wiem. że 
wypuszczeni zostali wszyscy, z wyjątkiem kilku, którzy zmarli 
na Majdanku. Potwierdza to Michał TarkaB• Tarka przypusz­
cza, że do zwolnienia więźniów przyczynić się mógł "nowy 

8. Michał Tarka , "Dzieje Nałęczowa" , Nałęczów 1989, str. 159. 
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kurs" lubelskiego gubernatora Wendlera, który 2 sierpnia 
przyjął delegację lubelskiego RGO. Tarka nie mógł wiedzieć 
o interwencjach Pętkowskiego u Miillera. Być może, nowy 
lżejszy kurs, jeśli był naprawdę, srworzył wygodniejsze dla 
Miillera warunki działania. Nie było jednak żadnych zwol­
nień po spotkaniu gubernatora z przedstawicielami RGO, 
natomiast połowa zatrzymanych wyszła na wolność w pięć 
dni po konferencji Pętkowskiego zMiilIerem. 

Adam Nagórski spotkał się z Pętkowskim w Lublinie w 
dniach 1 i 2 października. Pętkowski miał konferencję z 
Miillerem, obaj byli u Dąbtowskiego z RGO. Wydaje się, że 
chodziło tu o sprawy nie związane z nałęczowską pacyfikacją. 
Wuj Adam pojechał potem do Lublina z Pętkowskim i 
Maurycym Potockim, samochodem Potockiego, 22 paździer­
nika. Spędzili w Lublinie kilka dni. Z dziennika wynika, że 
pobyt ten poświęcony był głównie towarzyskim spotkaniom, 
a Potocki i Pętkowski odwiedzali pozostałe jeszcze okoliczne 
majątki. Nałęczowscy więźniowie Majdanka byli już wtedy na 
wolności. 

Epilog 

Pod koniec roku 1943, lub na początku 1944, Miiller 
odwołany został ze swego stanowiska w Lublinie i prze­
niesiony do Włoch. Pętkowski opowiadał wujowi Adamowi 
o pożegnalnej u niego wizycie. Powiedział Miillerowi, że w 
przyszłości otrzymać powinien polski order. Miiller odpowie­
dział: "Wątpię, bym tego dożył. Z Polakami mogłem praco­
wać. Włosi mnie pewnie po prostu zasztyletują" . 

Nie są mi znane dalsze losy lubelskiego Miillera, nie 
wiem nawet jak miał na imię. 

Maurycy Potocki był członkiem AK i brał udział w po­
wstaniu. Po wojnie zmarł na emigracji w Londynie. Pętkow­
ski pozostał w kraju i więziony był przez UB, oskarżony o 
kolaborację. Utrzymywał przecież kontakty z Niemcami ... 
Oszczercze oskarżenia tego rodzaju miały niestety często 
miejsce w komunistycznej Polsce. Nie wiem ile czasu 
Pętkowski spędził w powojennym więzieniu; nie wiem nawet 
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czy więzienie przeżył. Przyszło mu zapłacić wysoką cenę za 
ratowanie życia tak wielu ludzi. Moje wspomnienie dotyczy 
jednej tylko sprawy. Pętkowski prowadził ich zapewne więcej. 
Nie powinien być zapomniany. 

Marek RUDZKI 

234 



LISTY DO REDAKCJI 

Fontenay, 4 czerwca 1996 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Do mojego artykułu "Pamiątki polskie w zbiorach Manu­
skryptów Narodowego Muzeum Historii Naturalnej w Paryżu" 
(Zeszyty Historyczne 116) zakradły się dwa błędy literowe. Na 
stronie 220 i 221 nazwisko Georga Cuvier zostało błędnie napisane 
jako Couvier. Na stronie 226 w zdaniu "Ptaki przesłane przez 
Dybowskiego wystawiono w odrębnej sali, m.in. 33 gatunki ptaków 
syberyjskich", zamiast syberyjskich powinno być saharyjskich, 
chodzi przecież o kolekcję afrykańską Jana, a nie syberyjską 
Benedykta Dybowskiego. 

Łączę wyrazy szacunku 

Piotr DASZKIEWICZ 

• 
15 lipca 1996 

Drogi Panie Redaktorze, 

Do mego artykułu ,,stan wyższej konieczności" (Zeszyty Histo­
ryczne 116) wkradło się kilka błędów. Chciałbym sprostować te, 
które zmieniają sens odpowiednich fragmentów tekstu: 

Na str. 59 w drugim akapicie "wypadł" w druku fragment 
jednego ze zdań, czyniąc je niezrozumiałym. Odpowiedni ustęp 
winien brzmieć: 

W konstrukcji tej kryje się immanentna i trudna do 
rozwiązania sprzeczność, jeśli przyjąć, że wymiar spra-
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wiedliwości - w myśl trójpodziału władz winien być niezależny 
zarówno od egzekutywy jak i od legislatury. W d o d a t k u 
komisja, badając okoliczności wprowadzenia 
s t a n u woj e n n e g o, musi ustalić fakty historyczne a zatem 
wykonać pracę należącą do zakresu badań naukowych. 
Na str. 62 początek 3. od góry akapitu powinien brzmieć: 

"Nawet szef SED oświadczył w Moskwie ... " (a nie "w Polsce", 
jak wydrukowano). 

Na początku strony 64. mowa jest o ważnym liście KPZS do 
kierownictwa PZPR z 5 czerwca 1981 r. List ten, co istotne, 
opublikowano dopiero p o XI plenum, a nie, jak błędnie wy­
drukowano w 2. wierszu na tej stronie, "na plenum". 

Niemiecki skrót Ministerstwa Bezpieczeństwa Państwowego 
NRD brzmi "MfS" (pierwsze litery pełnej nazwy 'Ministerium fUr 
Staatssicherheit') i nie ma nic wspólnego z symbolem brytyjskiego 
funta, który dwukrotnie występuje w tym skrócie na str. 72. W 2. 
akapicie na tej samej stronie błędnie wydrukowano "w wojewódz­
twach zagranicznych" zamiast "w województwach nadgranicz­
nych". 

W ostatnim akapicie na str. 82 chochlik drukarski zmienił 
"zrozumienie tamtego okresu" na "zrozumienie tamtego obozu". 

Tomasz M/ANOW/CZ 

• 
24 czerwca, 1996 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Odnośnie artykułu Marii Thrlejskiej: "Przyczynek do losów 
prawników polskich w latach 1935-1953" sugeruję uzupełnienie tej 
historii. 

Stanowisko prawników polskich w latach międzywojennych do 
Żydów było w pewnej części negatywne. Studenci wyznania 
mojżeszowego traktowani byli źle i mieli ograniczony dostęp na 
uniwersytety zgodnie z wprowadzonym w życie procentem odpo­
wiadającym ilości mniejszości żydowskiej w Polsce. Były również 
getta ławkowe, zamieszki różnego rodzaju, ale śmiem twierdzić, nie 
zagrażało to życiu studentów żydowskich, choć było upokarzające. 

W czasie wojny sytuacja zmieniła się drastycznie. Nawet 
adwokaci o przekonaniach narodowych, nawet przedwojenni 
antysemici, stanęli w obronie swoich kolegów adwokatów Żydów. 
Możliwe, że z początku nie zdawali sobie w pełni sprawy z tego 
czym to grozi . Wielu adwokatów z palestry warszawskiej 
przypłaciło własnym życiem chęć upomnienia się o los 
pokrzywdzonych i stanowisko godne i zgodne z prawem. 

W roku 1954, w numerze Kultury 1/75-2/76 ukazał się artykuł 
pióra Wacława Szyszkowskiego pl. "Palestra Warszawska". 
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Kazimierz Iranek-Osmecki czerpał z tego artykułu dane do 
rozdziału o postawie adwokatów w książce wydanej w 1971 r. pt. 
"He Who Saves One Life". 

" ... sprawa żydowska zaciążyła na ustosunkowaniu się okupanta 
do adwokatury i na pierwszych zarządzeniach okupacyjnych, 
aczkolwiek pierwsze ofiary aresztów padły nie spośród adwokatów­
Żydów, ale mówiąc językiem nazistów, u 'aryjczyków"'. (W. 
Szyszkowski str. 152). 

Już w styczniu 1940 r. komisarz (wyznaczony przez Niemców) 
warszawskiej rady adwokackiej, dr E. von WendortT (Volksdeutsch, 
wykazujący w swoich papierach przed wojną, narodowość 
niemiecką), spytał członków rady o ich opinię na temat sprawy 
żydowskiej. (Sprawa ta była już w październiku lub listopadzie 
1939 roku przesądzona, adwokaci Żydzi zostali wykreśleni przez 
odpowiednich niemieckich starostów, z listy adwokackiej). W lutym 
1940 roku rada adwokacka wyraziła swoją opinię , w oparciu o 
konwencję podpisaną w Hadze w roku 1907 (przyjętą przez Polskę 
i Niemcy). Teza ta mówiła, ,,że skoro władze niemieckie są organem 
okupanta, nie są one władne w rozumieniu konwencji haskiej z 
1907 r. zmieniać zasadniczych ustaw Państwa Polskiego, ani też 
wprowadzać postanowień prawnych (jak w danym wypadku 
zarządzeń antyżydowskich), które by były sprzeczne z 
obowiązującymi w Polsce ustawami. Teza ta została przyjęta przez 
wszystkich (z wyjątkiem jednego) członków rady". (W. Szyszkowski 
str. 153-154). 

W rezultacie tej uchwały, uznanej przez Niemców za demon­
strację polityczną, skreślono z listy adwokatów wszystkich jej 
członków prócz jednego. 

Na tym sprawa się nie skończyła. W maju - czerwcu tegoż roku 
zarządzili Niemcy weryfikację wszystkich adwokatów war­
szawskich, którzy mieli się stawić wg wyznaczonych terminów w 
Pałacu Briihla (siedziba gubernatorstwa). Każdy adwokat zapy­
tywany był o jego stanowisko wobec Żydów. W wyniku tej ankiety 
Niemcy podzielili adwokatów na 3 grupy. W pierwszej grupie 
liczącej 80-100 osób zapytywani wdali się w dyskusję z dr. GolIer­
tern (kwalifikującym adwokatów), powoływali się na konwencję 
haską, ustawodawstwo przedwojenne itd. i opowiedzieli się za 
prawami adwokatów Żydów. W drugiej grupie liczącej około 9 
osób, pytani wstrzymali się od wypowiedzi. Trzecia grupa, stano­
wiąca większość, dawała wymijające odpowiedzi (około 350-370 
osób). 

O rezultacie ankiety zostało powiadomione Gestapo wal. 
Szucha. W dniach 10, 11 i 12 lipca 1940 r. aresztowano adwokatów 
z pierwszej grupy. Adwokaci ci wywiezieni zostali do Oświęcimia -
część w dniu 14 sierpnia a reszta 17 września 1940 r. 

Przeglądając uważnie książkę Władysława Bartoszewskiego, 
,,1859 dni Warszawy", zauważyłam , że aresztowania wśród 
adwokatów zaczęły się już w styczniu 1940 roku. Aresztowani 
wywożeni byli z początku do obozu w Sachsenł1ausen. Np. adwokat 
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Stefan Urbanowicz, b. dziekan Rady Adwokackiej aresztowany 11 
lutego 1940, wywieziony do Sachsenhausen, zmarł 4 lipca tegoż 
roku. 

Bardzo wielu adwokatów, którzy uniknęli aresztowania w 
pierwszych miesiącach okupacji, włączyło się w pracę konspiracyj­
ną w AK lub w Delegaturze Rządu czy w innych organizacjach. 

Straty wojenne palestry wyniosły ponad 30% stanu z września 
1939 r. Liczba ofiar wynosi dokładnie 742 adwokatów. Ginęli oni w 
obozach koncentracyjnych, w miejscach straceń jak Palmiry i 
innych. Wśród ofiar terroru niemieckiego byli młodzi prawnicy i 
starsi wiekiem, profesorowie uniwersytetów, byli dziekani rad 
adwokackich i członkowie tych rad. 

Koniec wojny nie przyniósł upragnionego pokoju. Rozpoczęły 
się nowe prześladowania i rządy bezprawia. Może dlatego spadło 
zainteresowanie prawem wśród uczącej się młodzieży i dlatego w 
roku akademickim 1979/1980 tylko trochę ponad 7% ogółu 
studentów poświęciło się studiom prawniczym. 

Łączę wyrazy szacunku, 

Krystyna J. ORŁOWSKA 
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